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Pisipo to wychodzi, codziennie oprócz niedziel 
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H iadom ośei krajowe.

K n  a  i i  o  w .

T axa  ważniejszych artykułów żywności na 
miesiąc Sierpie/i 1840 r .

Mięsa wołowego , ze spaśnego by­
dła f u n t ........................................ gr ,  8

—  tegoż z drobniej szego  bydła .  —  ^
Cielęciny p ięknej  funt . . .  —  8
Skopowinw pięknej  funt . . .  —  7
Słonin}’ świeżej funt  —  16
W i epr zow iny  ze  s k ó r k ą  i s łon iną  —  9 

—  te jże  bez sk ór y  . . . .  —  8

Bułka  lub rożek pszennej mąki przedniej za 
grosz 1 nia wazyc łm ó w  4.
Chleba prądnickiego bochen za  złoty 1 
powinien ważyć funtów 9 łutów 12 „ za 
każdy funt chlebu przeważający ma być 

płacono po gr .  3.

Mąki ps—innej najprzedniejszej
roątowej miarka złp. 1 gr. 27

Mąki  żytnej przedniej  . . „  —  28
Soli  funt płaci się po groszy —  ,, — 6
Piwa marcowego garniec . , . gr .  12

d u b e l t o w e g o ................................ —  10
flaszowego garniec . 5

Świec rurkowych funt . . . .  gr .  27 
— ciągnionych z knotami z ba­

wełny .........................................— 26
Mydła dobrego taflo^rego funt . — 22

Każdy handlujący artykułami  niniejszą 
T a x ą  cbjęteini,  powinien mieć szale i wagi 
lub miary sprawiedl iwe,  i stemplem miasta o- 
patrzone;  a przekraczający przeciw powyż­
szym przepisom, nietylko konfi skatą,  ale 
nadto karami poticyjneini skarconym zostanie.

Wiadomości zagrtmiczne.

Paryż 17 Lipca  —
Biegają w ie ś c i , Łe król od kilku dni jest  

bardzo słaby, lekarze mieli mu zlecić naj­
w ięk szą  spokojność.

Cabrerz t  przeznaczono na tymczasowe  
m i e l c e  pobytu twierdzę H a m , gdzie mi­
nistrowie Karola X. uwięzioneiur byli. S ty -
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chać Ł>.wet, Le juk odjechał wczoraj do tej 
twierdzy w towarzystwie jednego oficera i je* 
dnego wachmistrza od żandarmów.

Fiszą z Biij^nny 12 b. m.J p. de Rumi- 
gny, były poseł francuzki przy dworze w Ma­
drycie,  przybył tu w przejezdnie do Paryża.

Dobrze zawiadomione osoby twierdzą, źe 
pan Eugeniusz Per ie r ,  który paropływelil 
Papin  udał się do Eg ip tu ,  przedstawić ma 
Mehmedowi Ali następujące wnioski: Tran-
Cya zabezpiecza oficerom i kołnierzom Boty 
tureckiej bezpieczeństwo osób i własności, 
tudziek otrzymania dałvchczasow'ych stopni. 
Ofiaruje się jeśliby f lo ta  niezwłoczne zw ró ­
coną zoctala, w y j e d n a ć  t r a k ta t ,  mocą ktorego 
przyznane byłoby rodzinie vice-krola dziedzi­
czne posiadanie Egip tu  i S y r y i , których g r a ­
nice oznaczą k o m m i s S B r z e  pięciu mocarstw. 
Stosowne do tych propozycjj  inst rukcje,  prze­
s łane zostały paropływeni Cocylhe posłowi 
francuskiemu w Konstantynopolu.

— M adryt 7 Lipca. —
Rząd uwaka z wielką bacznością na po­

ruszenia osób które od wyjazdu królowej  
odbywają nocne zgromadzenia.  Mów ią ,  
ke oni mieli zamiar napaść na bank San 
Fernando i kassę ska rbową,  z drugiej  zaś 
Strony- utrzymują,  źe zamierzony jest  zamach 
W celu zwalenia konstytucyi 1837 r. i przy­
wrócenia statutu królewskiego.

Uroczystość przygotowana przez Ajunta- 
miento na cześć ofiar poległych w dniu 7 li- 
pca 1822 roku nie obudziła w publiczności 
Zajęcia jakiego się spodziewano. Tylko domy 
członków mimicypalności i ich przyjaciół 
były oświecone,  a w tańcach na placu kon- 
s ytucyi brały udział tylko osoby najniższej 
klassy.

— Barcelona  5 Lipca. —
Panuje tu największy porządek , choci i  

obecnie znajduje się tu 50,000 obcych, mia­
nowicie z Walencyi ,  wysp balearskich i na j ­
znakomitszych miast Katalonii a nawet Wioch. 
Dziś wieczorem na przeciw pałacu krolowej 
spalony ma być wspaniały fajerwerk przed­
stawiający wysadzenie w powietrze fortecy. 
Królowa z córką  swoją przejeżdża często po 
ulicach miasta w otwartym powozie przez 
muły ciągnionym. Brygada gwardyi królew-* 
sk ie j ,  towarzysząca królowej,  świetnością 
mundurów obudzą podziwieme mieszkańców 
Barcelony: S lychac , ze królowa pozostania
tu do końca września.

Z Gerdagna piszą pod dniem 9 b. m., że 
pięciu dowódzców katalońskich,  którzy j e ­

szcze około 8,000 ludzi mają pod swęmi raz- 
kazam i , zamierzyło prowadzić dalej wojnę 
domową,  ale ke jenera ł Carbo ściga ich z 
zm komitemi siłami nie zamykając im jednak 
drogi na ziemię f ia n c tu k a .— Dy wizy n Try-  
stanego znajduje s i ę  W górach l zdaje się 
chcieć pfowadzić dalej wojnę w charakterze 
gierylasów.

— Konstantynopol 1 Lipca. —
W  dniu 25 z. m. w seraju w Konstanty­

nopolu* a mianowicie w sali płaszcza proro­
ka (chirkaszerif O.iassi) odbyły się uroczyste 
zaręczyny (Niluuf) ministra handlu Ahmeda 
E ethi paszy le siostrą Miliana xiężniczką  Atie. 
Ki siar Agassi (naczelnik enuuchów czarnych) 
zastępował tu, miejsce narzeczonej a wielki 
W e z y r  narzeczonego; świadkami byli seras- 
kier Mustafi  pasza , wielki admirał Said pasza 
niinister spraw zagranicz. Reszyd pasza. VV 
skutku *tej uroczystości Abmed Fethi pasza 
uważany jest  juk za małżonka snłtunki. W e ­
sele i połączone z nun uroczystości wkrótce 
mają nastąpić. W  tymże dniu przenosznne 
zostały 7, pałacu ministra handlu do dawn^ :o 
seraju podarunki przeznaczone przez na rz e ­
czonego dla sultanki.

W duiu 23 z. in. odbyła się wymiana ra- 
tyfikaćyi traktatu handlowego zawartego nuę^ 
dzy portą i dworem holenderskim, w miesz­
kaniu letniem Reszyda paszy, przy której  to 
okoliczności z obu stron wręczonn różne o-  
zdoby i podarunki., Reszyd pasza otrzymał 
o i  króla holenderskiego wielki krzyż holen­
derskiego orderu Lwa,  a mustiszar Rifat Re j  
krzyż komandorski tegoż orderu.

Fosel vice-króla Egip tu ,  Sbiiu Bej który 
przywiózł z sobą listy Mehmeda Ali do no­
wego wielkiego wezyra i sułtanUi Walidy, 
jeszcze przed uptynieniem czasu kwarantanny 
przesłał  już pierwszemu niejakie wiadomości 
a sułtanue kosztowne podarunki.  Od tego 
czasu w radzie państwa rozt rząsa ją  propozy- 
cye Mehmeda Ali. Muzułmanie zupełnie wie­
r zą  oświadczeniu Saini Beja ,  które rozeszło 
się z szybkością błyskawicy, że flota bez 
zwłoki pówróci do Stambułu. Podług r apor ­
tów z Beirul  14 czerwca, już  znakomite po­
siłki przybyły z Aiexandryi do Syryi. Z n a ­
czna część obozu pod R a m le c h  oczekiwaną 
jes t  w St. Jean d* Acre  i ną brzegach. Z 
Alexandryi donoszą 23 z m . , ze to konsul 
francuski p a n  Coi helet udzielił vice-królowi 
radę, aby przed wszystkiem,- dla dania Sul -  
taaowi dowodów że  skłonnym jes t  do przy­
wrócenia pokoju, odesłał flotę turecką.
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R ozm aitości.

Proces pani L a ffa rg e .
(C iąg  dalszy)

W  Październiku 1839 uda! się Clavet do 
Afryki i pozostał tani aż do grudnia 1839. 
Po  jego wyjaździe w 1S37 roku panna N i­
colai mniemała iż poznała swego dawnego 
wielbiciela między chórzystami występującemi 
W Wilhelmie Te l ,  Później nieco dyamenty 
zostały skradzione. Od jednej pokojowej 
panny Uapelle dowiedziano się iż ta żartami 
powiedziała: Ja  te dyamenty ukradłam i
połknęłam. Gdy panna Capelle poszła za 
pana Laffarge, uważano iż posiadała mnóstwo 
klejnotów, które p.^dłi.g jej opowiadania były 
podarunkiem jej przyjaciół , co się później 
okazało nieprawdą. Następnie pani Laffarge 
opuściła Paiyż,  i udała się do Glandier.  Dy- 
amenty na długi czas znikły, aż uakoniec w 
dziwny spnsób znów się ukazały. Pan Laffarge 
chciał dyamentu do przerżnięcia szkła,  na to 
jego  żona odpowiedziała; Przecież ja in amich  
ki lka i z wielkiein podziwieniem męża i j e .  
go matki ,  pokazała dyamenty i perły, które 
om na 24,000 fr. cenili. Powiedziała ona, że je  
ma od ósmego roku swego życia, w którym 
dostała je  od swego ojca. Pan Ccysali za* 
kończył  mowę swoją temi słowy: »P«ni Lsf-
farge utrzymuje, iż hrabina LeotauJ powie­
rzyła jej  dyamenty, dla przedama takowych, 
a to, aby pieniądze oirzymane za nic, dać 
p.  Clnvet. Ależ CIavet znajdował się w tedy 
w Afiyce i przytetn jest  on człowiekiem ho­
noru ,  i przy najlepszćj chęrie, nie mógłby 
przedawać żadnej tajemnicy. Nadto dyamenty 
pozostały w ręku patii Laffarge.*

Czytamy w liście z Brive la Gaillarde: 
Co chwila zwiększa się liczba przybywają­
cych tu cudzoeiemców, mianowicie Anglicy 
mieszkający we Francyi tłumnie tu przyby­
wają.  Mówią,  że ntają tu także przyjechać 
BaisaC i pani George JSaud. Jednak c ieka­
wość tych wszystkich nie będzie zaspokojo­
n ą ,  bo pani Laffarge nie będzie bywać na 
posiedzeniach sądu. Tylko pani Leotaud po­
zostaje w wynagrodzeniu ciekawym spoj rze­
niom, Przesłuchanie świadków, dziś się za­
cznie (dnia 13 l.pca) a że tylko 22 ma być 
przesłuchanych, jut ro więc może zostani« wy­
rok wydanym. Opinia publiczna zdaje się 
Utwierdzać względem niewinności pani uieo- 
tńud ,  co do kradzieży dyamentów. Główne 
powody tego są, że w czasie, kiedy dyamenty

dostały skradzione, stosunki pani Leotaud z 
p. Clavet  zupełnie już  ławno były zerwr ie 
i p. ócz tego Clavet (który jest  rodem z Hi-  
ęzpunii, mimo swego czysto francuzkiego na­
zwiska) w owym czasie znajdował się w A- 
fryce i mniej niż kiedykolwiek można było 
wtedy obawiać się jego niedyskrecji .  Nako* 
niec z larwa o jego honorze daje rękojmię,  
iż pani Leotaud,  nigdy nie potrzebowałaby 
tak dalece obawiać się jego ireszlachetuości,  
żeby aż pieniędzmi chciała milczenie jego 
okupić. J a k  można myśleć o stosunkach, w 
k tóre  młoda panienka wdała się widocznie 
bez wiadomości rodz iców, o długo ut rzy­
mywanej korespondencyi i tatu dali to 
jest  inna rzecz. Istotnie to nie przema­
wia na korzyść charakteru pani Leotaud.  Ze 
znowu pani Laf farge,  chociaż prawie pe ­
wną  być może wyroku śmierci za otrucie 
męża, musr mieć wielki w tern interes ,  żeby 
uniewinnić się z ochydnego oskarżenia o kra­
dzież,  to jest  jasno.  Bo w pierwszym przy­
padku możeby przez zaparcie się winy, mo­
gła uchodzić za nieszczęśliwą ofiarę zbiegu 
okoliczności, a przynajmniej za winowajczy­
nię ż  gwaltowuemi namiętnościami; w ' d r u ­
gim jednak przypadku wszystkie je j  czyny 
Wpadają w zakres takiej nikczemności, że na­
wet ostatnią nadzieję odegrania romantyczno- 
traicznćj roli niweczą.

Na posiedzeniu sądu dnia 13 lipca obrońcy 
pani Laffarge byli obecni jnko osoby pry­
watne nie w urzędowym stroju (robe)» P r z e ­
słuchano świadków. Między świadkami znaj­
duje się pan Moroner ,  który zeznał  bardzo 
korzystnie względem charakteru Claveta,  k tó ­
ry obecnie znajduje się w M exy ku ,  a k t ó ­
rego pani Laffarge żąda aby przesłuchano i 
aż do tejże chwili domaga się odroczenia 
processu.) P. Lecointe od którego pani L e o ­
taud kupi ła swoje diamenty i który znale­
zione obecnie klejnoty za te same uznał. P t 
Allard naczelnik policyi bezpieczeństwa \v 
PaL.yżu, którego zeznanie podaje zadziwia­
jące Lkium ,  iż u jednej  ciotki pani Laffarge,  
nazwiskiem Garat ,  u której  taż mieszkała,  
dawniej już skradziony był bilet 500 franko­
wy, której to kradzieży sprawca musiał  być 
domownikiem pani Garat,  ale go odkryć nia 
zdołano. Dopiero później kiedy kradzież 
dyaniemów przypisane pani Laf farge,  pan 
Allard przypomniał sobie ów przypadek i 
naturalnie zaczął  tworzyć różne domysły. 
Dalej  złożył zeznanie względem rozmów j a ­
kie mi i i  z mężem pani Leotaud z powodu 
kradzieży dyamentów, gdzie obaj ^igudzili się



zaprzestać poszukiwań aby panny CapeUe na 
k tórą  w końcu padło podejrzenie nie kompro­
mitować. ( Dokończenie nastąpi.)

—- lniiy sposób. Pewien oficer l i randzk '  
tak często dzwonił  posługaczy w jednym
hotelu , że żadna służąca ani służący 
nie mogli długo wytrzymać. Dla tego po nie- 
j akiem czasie wymówiono oficerowi iniesz- 
kau ie ,  n że on nie rad był uczynić tego, i 
dowiedział się powodu wymówienia mieszka­
n ia,  przyrzekł przeto że już  wcale nie bę- 
dzie dzwonił,  byleby mu pozwolono pozostać. 
Pogodzono się tym sposobem i oficer udai 
sie do swego mieszkania.  W kwandrans 
hu k  dwóch wystrzałów pistoletu W stancyi 
Irlandczyka przestraszył  cały dom. Gospo­
dyni i służące biegną tam,  pewni ,  że zoba­
czą  okropną katastrofę.  — »Proszę kawy, 
rzek ł  do wchodzących oficer ,  zupełnie spo­
kojn ie ,  i kiedy zapytano się go co znaczą

dwa  strzały k tó r e  w j e g o  mieszkaniu dały 
się słyszeć odpowiedział :  ^Ponieważ niemo-
gliście znieść dzwon ie n ia ,  musiałem więc 
wymyśleć inny sposób wezwania  usługi  kiedy 
j e j  pot rzebuję.«

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Od dnia 2 do 3 Sierpnia .

P aszkow sk i  F r a n c i s z e k ,  I ży ck i  F e r d y n a n d ,  S ło ł-  
■wiński Dom in ik  ob  , B u k o w s k i  M aciej  o b ., B d d o w s k i  
A n to n i  ob. ,  Ł u n ie w sk i  J a n  ó b . ,  F re l ic u  J a n  o b . ,  
z P o l s k i ; — n ey D o m in ik  b r . ,  H u p k a  K a je ta n  o b . ,  
D ąm b s k i  o b . .  M orski  S ta n i s ła w  o b . ,  C b a rz e w sk i  I -  
g nacy ,  ie rzchuw ski  J ó z e f  ob. ,  G e p p e r t  J a n ,  Ric- 
dcl D oń aw en tu ra  ob . ,  z  G a l i c j i ; —  I ty w o  W i lc h c lm ,  
F o s t e r  M a rek ,  z P ru s * .  J

W yjechali z  Iirakowa.
B rz e s k i  W ł a d y s ł a w  o b . ,  K u rd w a n o w s m  M ic ha ł  

o b . ,  Z a b o ro w s k a  F l ż b ie ta  ob . ,  R a d z im iń s k i  W i n c e n t y  
o b . ,  do P ersk i ;  — S zczc rb iń sk i  W ła d y s ł a w  o b . ,  So- 
b iew ski  J a n  ob . ,  Ł lornowski J ó z e f ,  C ie szkow sk i  J ó ­
z e f  K raszkow sl i i  P i o t r  o b „  do G al icy i ;  —  I t a lk r a u th  
F ry d e ry k ,  C icń sk i  A p o l in a ry  o b . ,  R a p ack i  k o n d u k to r ,  
do P ru s s .

Doniesienia Urzędowe*
Nro 224 i 1842

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I PO LICY I , 
W SENACIE RZĄDZĄCYM

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta K rakow a i  jego  Okrągu.

Na skutek uczynionej do Senatu R z ą d z ą ­
cego odezwy, przez Kommissarza Rządowego 
Instytutów Naukowych,  iż wielu kupców i 
rękodzielników W należytośei swej za różne 
roboty i dostarczenia byłemu Inspektorowi 
gmachów akademickich panu Lancy uskutecz­
nione zaspokojonemi nie zostal i ,  a zatem a» 
żeby z pretensyami sv.ei.it do kancellaryi U- 
niwersytetu zgłaszali s ię ,  Wydział  Spraw 
Wewnętrznych  i Pol icyi ,  podaje do wiado­
mości publicznej ,  kogo to interessować m o ­
że ;  izby każdy z wierzycieli Pana  Lancy w 
kraju tutejszym zamieszkały,  w ciągu na jda­
lej  dni 30 racbująe od daty niniejszego ob­
wieszczenia,  w celu przyznania i naslęnme 
wydania wypłaty sw ych pre lensy j  z tytułu po­
wyższego do Pana  Lancy lnianych, do zwys 
wspomnionej kancellaryi z stosownein poda­
niem na piśmie z dowodami i papierem stein • 
płowym przyzwoitym udać się nieomieszkal,  
a  nadto zo. wezwaniem go w swym czasie 
dla obrachowania się z Panem Lancym oso­
biście się stawił.

Kraków dnia 16 lipca 1840 r.
Senator  prezydujący 

S o b o l e w s k i .
(3r.) Referendarz L .  W otjf.

N ro  5300.
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I  POLICYI 

W SENACIE RZĄDZĄCYM

Wolnego Niepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta Krakowa i  jego  Okręgu.

W  moc uchwały Senatu Rządzącego do 
L .  3915 r. b. zapadłej ,  podaje niniejszym do 
powszechnej wiadomości ,  iż w dniu 12 sier­
pnia r.  b. przed południem odbywać się bę­
dzie w biórach Wydziału publiczna licytacya 
in minus na wypuszczenie w przedsiębiorstwo 
reparacyi uszkodzonego niuru parapetowego,  
osłnniiijącego koła młynów dolnych wedle 
anszlagu w summie zip.  2007 gr.  5 zatwier ­
dzonego wykonać się mającćj  Z dniem I 
października r. b. w czasie spuszczenia r z e ­
ki Rudawy, jako  to w chwili do tego sposo­
bnej,  wzywają się przeto pretendenci aby z a ­
opatrzeni w vadium  w kwocie złp- 200 w 
terminie powyższym do licytacji zgłosić się 
nieoiuieszkali.

Kraków d. 24 lipca 1840 r.
Senator prezydujący 

S o b o l e w s k i .  

Referendarz L . Wolff.


